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m i SiM O D L I T W A

B łagam y Cię W szechm o­
cny Boże, wejrzyj łaska­
wie na czeladkę T w oją; 
niech ciała nasze będą rzą ­
dzone szczodrą Tw ą łaską 
a dusze strzeżone potężną 
opieką Twoją. P rzez Pana 
naszego Amen.



'Si?

Patronka na miesiąc kwiecień : 
Błogosławiona JOANNA MARYA de Maille,

w d o w a  III. Z a k o n u .
[ii kw ietn ia).

Joanna, córka bogatego barona de Maille 
urodziła się na zamku S aint Q uentin we 
F rancyi. Poniew aż od pierw szej młodości 
miała zawsze bardzo wielkie nabożeństw o 
do N. M aryi Panny, przeto  przy  bierzm o­
w aniu to imię p rzybrała  i odtąd zawsze 
nazyw ano ją  Jo an n ą  M aryą. Pod przew o­
dnictwem  jednego  z Ojców zakonu św. 
F ranciszka kształciła się w um iejętnościach 
Bożych i świeckich. W  15 roku życia od- 
um arł j ą  ojciec — a opiekę nad młodziu- 

jch n ą  panienką objął dziadek. Tem u zda­
wało się, źe powinien je j czem prędzej los 
zabezpieczyć, gdyż niedługo umrze. W y­
szukał je j przeto rów nie szlachetnego jak  
cnotliwego m łodzieńca: R o b erta  de Silly 
i złączył ich związkiem  m ałżeńskim. I  rze­
czywiście, w dniu ślubu, a raczej w czasie 
uczty weselnej, dziadek padł nagle tru ­
pem. P rzerażający  ten  w ypadek tak  silnie 
w strząsnął nowożeńcami, źe w stanie dzie­
w ictwa oboje pozostać ślubowali. D ocho­
wali też ściśle tego  przyrzeczenia. N ato-



Błog. Jo a n n a  M arya de^Maille.
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miast całą swą duszę i wszystkie siły skie­
rowali ku temu, by prawdziwie po chrze­
ścijańsku urządzić dom swój. Troska o 
wasalów, domowników i służbę, o ich wy­
chowanie i moralne kierownictwo, zajmo­
wała ich teraz wyłącznie. W  całej dalekiej 
okolicy daremnie byłbyś szukał domu, któ­
ryby tak był po Bożemu rządzony, jak  
tych dwojga małżonków. Święty pokój za­
łożył sobie u nich siedlisko i prawdziwy 
raj na ziemi stworzyli dla siebie i swoich.

Pan Bog atoli postanowił wypróbować 
ich cnotę. Coraz to inne krzyżyki zaczęły 
ich uciskać. Wreszcie wybuchła gwałto­
wna wojna między Anglią i Francyą, na 
którą wraz ze swymi wasalami musiał się 
udać pan de Silly. W  jednej z bardzo 
krwawych bitew został mąż Joanny ra­
niony i ciężko schorzałego przywiedziono 
do zamku. Zaledwie się to stało, wkrótce 
wpadli Anglicy i rannego porwali ze sobą. 
W ślad za nimi udała się biedna Joanna 
i tak długo błagała nieprzyjaciół, póki za 
wielkim okupem nie wydostała męża z nie­
woli. Niedługo się nim jednak cieszyła. 
Pan de SiłJy wycieńczony z ran, zrujno­
wany zupełnie na zdrowiu, wkrótce umarł. 
Joanna została wdowa. Sama była teraz 
na świecie. Była wprawdzie młodą i bo­
gatą, lecz świat nie miał dla niej uroku.
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Przyw działa przeto na się h ab it pokutny  I 
III . Zakonu, wszelkie dobra ziemskie od ­
dała w zarząd swym pow inow atym , a sa­
ma usunęła się do Tours, gdzie opodal 
klasztoru św. F ranciszka skrom ne zajęła 
m ieszkanko. Od tej pory oddała się wy­
łącznie dobrym  uczynkom . P ielęgnow ała 
chorych, zaopatryw ała biednych, a resztę 
czasu obracała na modlitwę. Ze szczegól­
niejszą gorliwością m odliła się za Kościół 
Boży i za kapłanów  głoszących słowo Boże. 
T ak pełna przedziw nych cnót i niepoli- 
czonych dobrych uczynków  dożyła aż do 
82 roku życia. U snęła spokojnie w Panu 
roku 1414, a B óg cudem  okazał, jak  bar­
dzo m iłą by ła Mu ta  dusza. Gdy bowiem 
zwłoki przybrane w hab it tercyarsk i wno­
szono w otw artej trum nie do kościoła, 
tw arz tej zgrzybiałej staruszki przybrała 
w jednej chwili całą krasę i piękność 
swych dawnych ła t m łodych. Sprawiło to 
niesłychane w rażenie na obecnych i zaraz 
poczęto ją  czcić ja k  świętą. P apież Pius 
IX . ogłosił tę  pokorną tercyarkę błogo­
sławioną. Bogu za to niech będzie chwała. 
Amen.

Uwagi  nad  ż y w o te m

1. Podobnie ja k  ta  nasza przed Bogiem 
patronka, tak  też i wielu innych bogoboj-

#►---------------  ---- -------  — Jk
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nych ludzi miało ten  święty zwyczaj mo­
dlenia się za sługi Ołtarza. Zwłaszcza w za ­
konie serafickim cześć kapłanów była bar­
dzo przestrzeganą, sam bowiem S. Ó. F r a n ­
ciszek w testamencie swym to polecił i za­
chowywać rozkazał: „W s z y s t k i c h  t e o ­
l o g  ó w i t y c h ,  k t ó r z y  n a m  s z a f u ­
j ą  ś w i ę t e  s ł o w o  B o ż e ,  m a m y  c z c i ć  
i p o w a ż a ć  j a k o  t a k i c h ,  k t ó r z y  
n a m  s z a f u j ą  d u c h a  i ż y  w o t “ . — 
Z drugiej zaś strony ojcowie nasi i k iero­
wnicy duchowni sami czują dobrze, ile im 
łask Bożych spływa za taką  modlitwą, to 
też jak  niegdyś św. Paweł wolał do R zy ­
mian: proszę was tedy bracia przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa i przez miłość D u­
cha świętego, abyście mię wspomagali w mo­
dlitwach za mną do Doga. (Rzym. 15. 30.) — 
tak  teraz także tych natchnień wyglądają 
kapłani i proszą o to, by się wierni za 
nimi do Boga modlili. A wy drodzy ter- 
cyarze, czy się modlioie za swe Ojce du ­
chowne ?

2. Tak samo, ja k  za kapłanów, winniśmy 
się modlić za Kościół Boży na ziemi. Bo 
choć wedle obietnicy Pańskiej bramy pie­
kielne nie przemogą go, to jed n ak  pamię­
tajmy, że żywe członki tego Kościoła na 
ziemi są to ludzie, a więc istoty podległe 
różnym przywarom, niedoskunałościom i

* —   4
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błędom. Bardzo łatwo ktoś po za Kościo 
łem Bożym będący, może z tego powodu 
wzniecic walkę na zabój i zawichrzyć ten 
pokój wewnętrzny, jakiego Kościół do 
spełnienia swych zadań potrzebuje. Nawet 
na łonie samegoż Kościoła, zjawić się mo­
gą duchy niesforne, buntownicze i prze­
wrotne, wzniecić zamieszki religijne, lub 
szerzyć fałszywe i heretyckie nauki — 
przeto wierni słudzy Boży, winni się mo­
dlić za Koscioł święty, by zawsze potrze­
bnym cieszył się pokojem.

3. Zechciejmy atoli pamiętać, że aby 
modlitwy nasze za duchownych i za K o­
ściół Bozy wysłuchane zostały, musimy 
sobie na to dobrem życiem zasłużyć. Bądź- 
myż przeto sami dobremi dziatkami Ko­
ścioła, jego przykazania wypełniajmy wier­
nie, z łask sakram entalnych korzystajmy 
obficie. Sługi Ołtarza czcijmy jako przy­
stoi, ich słowu ulegajmy, ich kierownictwu 
bądźmy posłuszni. Nawet ich błędy lub 
ciężkie upadki niech nas nie rażą, ani też 
ich nie sądźmy, boć nikt z nas nie ma 
władzy sądzenia drugich... jeno Bóg. P rze­
dziwnie rozumiał to Franciszek święty, 
gdy we wspomnianym już testamencie pi­
sał te słowa: „ k a p ł a n ó w  ś w i e c k i c h  

ii w s z y s t k i c h  i n n y c h  c h c ę  c z c i ć ,  
| m i ł o w a ć  i s z a n o w a ć  j a k o  p a n ó w
*  A
**> —    £
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m o i c h ,  i n i e  c h c ę  w n i c h  u w a ż a ć  
g r z e c h u ,  p o n i e w a ż  w i d z ę w n i c h  
S y n a  B o ż e g o  i p a n a m i  m o i m i  s ą u. 
Czcijmy sługi Boże od Boga nam dane, 
a wtedy i modlitwa nasza za nimi sku­
teczną będzie.

Puch czyli myśl przewodnia 
TRZECIEGO ZAKONU ŚW. 0. FRANCISZKA

tłóm aczyła 7. francuskiego  

P.  A N K A  J A S I Ń S K A .
(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ II.
Po w ró t  do ducha pokuty.

D u c h  p i e r w s z y c h  c h r z e ś c i j a n  
b y ł  d u c h e m  p o k u t y .  Czuwania, po­
sty i umartwienia były jakby żywiołem 
wiernych pierwotnego Kościoła. W idok 
Kalwaryi, na której, źe tak powiemy, nie 
miała jeszcze czasu oschnąć Krew Jezusa 
Chrystusa, zwracał nieustannie ich myśli 
ku niebu. Zaspakajanie potrzeb fizycznych 
było dla nich tylko ciężarem.

Tę surowość zasad pierwotnego Kościoła, 
która ochraniała od zbytniego zetknięcia 

i  iw*>-------------- -----------------------------------------
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się ze światem, zaprow adził F ranciszek 
seraficki w swoim Zakonie, ażeby zacho­
wać dla K ościoła te  dusze silnie przejęte  
duchem pokuty, k tóre jedyn ie  są zdolne 
do wielkich czynów; chciał on w ten  spo­
sób, za pom ocą swojej zakonnej rodziny, 
rozsianej po całym  świecie, zachow ać ten  
pierw iastek  nadprzyrodzony wyrzeczenia 
się sam ego siebie, ażeby uchronić ludzkość 
od zepsucia, a obudzić w niej zam iłow a­
nie cnoty. Tak więc reguła franciszkańska 
w wieku X II I  może sobie to  przyznać, 
że wiele zdziałała dla obudzenia ducha 
chrześcijańskiego, k tóry  polega na  zapar­
ciu się sam ego siebie.

W  konsty tucyi „M iłosierny Syn B ogau, 
Z astępca Jezu sa  C hrystusa zm niejszył o 
wiele surowość pokuty  dla dzieci św. F ran ­
ciszka; oprócz dwu dni postnych, ozna­
czonych w wigilię św. F ranciszka i N ie­
pokalanego Poczęcia N ajśw iętszej Panny, 
nie w kłada on na nich żadnych innych 
powinności, ty lko takie, jak ie  obow iązują 
w szystkich chrześcijan w w ypełnianiu po­
kuty.

Ł atw o z tego  widzimy, ja k  wiele do ­
świadczenia m a Ojciec św., ten  najw yższy 
opiekun Kościoła. U m artw ienia i posty  są 
niestety, dla wielkiej liczby chrześcijan 
m artw ą literą. N aw et ci, k tó rzy  przystę-

#m ------------------------------------------------ «>
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PUJĄ do Sakramentów śś. i k tórych żadna 
istotna, teologiczna przyczyna nie uwalnia 
od tego obowiązku, wykręcają się zręcz­
nie^ od umartwień nakazanych przez K o ­
ściół, wymawiając się to osłabieniem ner­
wów, to jakim innym błahym pozorem. 
Nie potrzebujem y dodawać, że stan zdro­
wia w ogóle rzeczywiście nie je s t  takim, 
jakim  byTł daw nie j; dlatego właśnie K o ­
ściół tak  zmniejszył liczbę nakazanych po­
stów. Lecz z drugiej strony, czyż nie b a r ­
dziej podkopuje zdrowie zaspakajanie sw o - ' 
ich żądz i czyż nie je s t  to wielką prawdą, 
że zbytek u stołu więcej zabiera ofiar niż 
mordercze żelazo. Trzeba przyznać, że wy­
naleziono dosyć ciekawy zbiór wymówek, 
w celu zrzucenia z siebie wszelkiej odpo­
wiedzialności, jak :  o s ł a b i e n i e  n e r w o ­
we ,  p r z e d r a ż n i e n i e  n e r w ó w  i t. d. 
W ątpię czy te powody będą dość ważne 
przed sądem Boga, ażeby ich uchroniły, 
albo przynajmniej zmniejszyły dla nich 
kary czyścowe. Wieleż to matek chrześci­
jańskich, uwalnia swoje dzieci od wszel­
kich umartwień, z obawy, żeby to nie 
wpłynęło szkodliwie na ich rozwój fizy­
czny lub nie spowodowało jakiej choroby. 
Kościół przecież nie je s t  katem; przeci­
wnie, je s t  on m atką i to m atką zawsze 
miłosierną; ale on chce, żeby jego  dzieci
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w ypróbow ały się w zachow yw aniu jego  
praw, i żeby się od w ykonania ich nie 
uw alniały ty lko w tedy, gdy je s t rzeczą 
stw ierdzoną, że to przechodzi ich siły. 
D ziałając inaczej, czyż nie rozw ija się 
w tych  m łodych sercach uczuć czysto zm y­
słow ych i sam olubnych, podczas gdy p o ­
winno się w nie wszczepiać silną miłość 
ku Bogu i ludziom. Chroni się je  od w szel­
kiego przym usu, od wszelkiego trudu  i po ­
święcenia; przy wychowywaniu tak  mięk- 
kiem  i słabem, n iepodobna żeby się w y­
robiły  silne i dzielne charaktery . Ojcowie 
nasi pościli, my zaś nie czynim y tego. 
Czyż jesteśm y dlatego siln iejsi? Czyż bar­
ki nasze są lepiej rozw inięte? N iestety, 
w łaśnie te  ciągłe rozrywki, te  nieustanne 
zabiegi w celu zaspokojenia swoich żądz 
i zachcianek, m szczą nasze zdrowie, a my 
tem u nie w ierzym y i o tern nie myślimy...

Jeszcze jedno  nadużycie. Chociaż ustały 
powody, na podstaw ie k tó rych  udzielono 
dyspensy, n ik t się nie spieszy, ażeby p o ­
wrócić do w ykonyw ania przepisów k o ­
ścielnych. I  to nie zdarza się w yjątkow o, 
je s t to  niestety, aż nadto  w ierny obraz 
obyczajów  chrześcijańskich X IX  stulecia. 
Ma się dość siły do oddaw ania się tańcom  
choćby przez całą noc, w ubraniach szko­
dliwych rów nie zdrowiu ciała ja k  i zdro-

& i—       -«si
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wiu duszy; m ożna bywać na polowaniach 
i używ ać różnych rozryw ek, ale w strzy­
m ać się od jedzen ia  m ięsa ty lko jeden  
dzień w tygodniu, na  to  zdrow ie nie p o ­
zwala. T ak postępu ją  katolicy, którym  się 
zdaje, że wiarę sw oją stw ierdzają  czynami, 
kt órzy w czasie wielkopostnym  zgrom adzają 
się u w spólnego stołu; uw alniają się oni 
od przepisów  przez Kościół nakazanych 
z praw dziw ie gorszącą jednom yślnością. 
C hętnie zgodziliby się na roztrząsanie 
E w angelii celem popraw ienia je j i zasto­
sowania do pojęć X IX  stulecia, jak b y  p o ­
winność odpraw ienia pokuty  p rzestała nas 
obowiązywać, dlatego, bo nam  z tem  nie­
wygodnie.

T rzeba koniecznie pow rócić do pokuty  
chrześcijańskiej. T ak ja k  sól pom aga do 
przechow ania mięsa, tak  pokuta potrzebną 
je s t  do u trzym ania w zdrow iu naszego 
ciała i duszy, ja k  to słusznie powiedział 
b rat Idzi.

T rzeci Zakon św. Franciszka, zw any 
także Trzecim  Zakonem  pokutniczym , p o ­
winien usilnie pracow ać nad tem , ażeby 
przykładem  swoim zachęcić do w ykony­
wania tych  chrześcijańskich um artw ień, 
przez K ościół nakazanych. D latego w ła­
śnie Ojciec św. uwalnia tercyarzy  od w szy­
stk ich  postów  i um artwień, nieobjętych

f c —



ogólnem  prawem  kościelnem, ażeby sku­
pili swą w ierność na te przepisy  pokuty  
chrześcijańskiej i w p rak tykę je  w prow a­
dzili, ażeby uczynili je  znow u popularne- 
mi w skutek rozszerzenia się tercyarstw a 
we w szystkich w arstw ach społeczeństw a.

Pochw ala On jed n ak  zastosow yw anie 
się do karności i przepisów  pierw otnej 
R eguły. W ięc i m y m ożem y tylko zachę­
cać wszystkich tercyarzy  do dorównania 
tym  daw nym  poświęceniom i zaparciu się 
sam ych siebie. W  ten  sposób zbliżą się 
oni do gorliwości pierw szych wieków i bę­
dą służyć spraw ie naszego Zbawiciela, 
k tóry  wszędzie szuka ofiar zdolnych uśm ie­
rzyć spraw iedliw y gniew B oga, a swoje 
poświęcenie obrócić na użytek  dusz; pod­
niosą się oni w życiu duchownem , odpo­
wiednio do ofiar dobrow olnie podjętych.

Jakąkolw iek  będzie m iara ich um artw ień 
zew nętrznych, nie zapom ną oni nigdy, źe 
jeżeli zadośćuczynienie duchowe bez współ­
udziału zadośćuczynienia zew nętrznego, 
je s t  ty lko  duszą bez ciała, to  znaczy p o ­
ku tą  niezupełną, to  zadośćuczynienie ze­
w nętrzne bez współdziałania duchownego, 
je s t ciałem bez duszy.

Tyle środków  i sposobności do um ar­
tw ień je s t  do waszego rozporządzenia, ko ­
chani tercyarze, a wy m oże o tern i nie



myślicie; ja k  gdyby strona prozaiczna wa­
szego istnienia m ogła wam przeszkadzać 
do podniesienia ducha waszego do Boga. 
To ukry te niedołęztwo, ten stan chorobli­
wy daje wam wszystkie zasługi cierpienia, 
bez pociechy współczucia. O patrzność 
zawsze m iłosierna, naw et w swojej suro­
wości, pobłażliw ie sądzi to  usposobienie 
waszej duszy; trzeba jed n ak  w ytrw ale p ra ­
cować nad w ykorzenieniem  różnych wad, 
jak  gwałtowności, ciekawości i t. d. T rze­
ba starać się zadośćuczynić za wszelkie 
przewinienia. K ażde zadośćuczynienie, to 
krzyż wyciosany dla was od wieków, ręką 
Ojca N iebieskiego, k tó ry  chce go włożyć 
na wasze ram iona, ażeby nieskończenie 
pom nożyć wasze zasługi, zdw ajając ciężar 
życia, na ktorego dnie zawsze spoczywa 
cierpienie. Jeżeli nie możecie um artw iać 
ciała, to wszyscy, bez w yjątku, możecie 
um artw iać ducha waszego. Pew ien Ojciec 
Kościoła tak  mówi: r Niech pości noga, niech 
pości, język , niech pości rękau. U m artw iajcie 
języ k  wasz, niech zbytkiem  słów i ostro ­
ścią sądów, nie psnje uczynków  m iłosier­
dzia, jeżeli ju ż  nic więcej nie powiemy. 
U m artw iajcie ręce wasze, dokładając w szel­
kich starań  do w ypełniania w aszych obo­
wiązków, chociażby były najtrudniejsze. 
U m artw iajcie nogi wasze czystością za-
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m iarów waszych i niech każdy krok. który 
uczynicie, będzie na chw ałę B ożą, niechaj 
jedynym  celem, początkiem  i końcem  ka­
żdego waszego czynu, będzie zawsze i j e ­
dynie tylko Bóg. Jeśli będziecie się ćwi­
czyć w um artw ieniach duchowych, zasłu­
życie sobie na to, że nietylko aniołowie, 
ale sam B óg przyniesie duszy waszej po­
ciechę, tę  m annę niebieską, k tó ra  je s t 
udziałem  dusz czuw ających. Nie zapom nij­
cie o tych  słowach św. Ja n a  od K rzyża:
„ Człowiek zszedł z tronu niewinności przez 
drabinę rozkoszy, więc lam wejść napowrót, 
może tylko przez drabinę cierpieńu.

R OZ DZI AŁ III.
P o w r ó t  do ducha w iary  z przekonania .

D u c h  p i e r w s z y c h  c h r z e ś c i j a n  
b y ł  d u c h e m  r o z m y ś l a n i a .  Pew ien 
znakom ity mąż stanu powiedział, że w n a ­
szych czasach oprócz uwagi najbardziej 
czuć się daje brak szacunku. D uch św. 
powiedział jeszcze przedtem : „ Spustosze­
niem spustoszona jest ivszystka ziemia, bo nie 
masz, ktoby uważał w sercua. (Jerem . X II, 11). 
L udzie skupiają  teraz w szystkie swoje my­
śli tylko około rzeczy dotykalnych, nie 
przechodzących granic życia doczesnego 

li potrzeb m ateryalnycli; n ieznajom ość re-
*  $
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ligii je s t  pow szechną, nie m a wcale tej 
daw nej, głębokiej wiary, bo n ik t nie za­
daje Lobie trudu  zajm ow ania się religią 
i zgłębiania je j, d latego mało zasad, i co 
zatem  idzie, mało charakterów ; słusznie 
pow iedział m ąż stanu i h istoryk  francu­
ski ( ju i ro t : „Siła zasad je s t siłą obycza- 
jó w u.

Nie takim i byli pierwsi chrześcijanie. 
A kta  apostolskie nam mówią, że trwali 
w nauce Apostolskiej (Act. II, 42). Cóż to 
znaczy? To znaczy, że z najw iększą p il­
nością słuchali nauki wiary, rozmyślali 
nad nią, wiara ta  wnikała w ich dusze 
i była kierow niczką ich postępow ania. 
Byli oni więc wzorem  wiary żywej i czyn­
nej. „ Pośród narodu złego i pierwotnego, mó- 
wił do nich sw. Paweł, jesteście jakby pło- 
nącemi pochodniami na świecie, którego roz­
praszacie ciemności tern właśnie, że w was 
jest źycieu.' (Philip. II, 15). Oni mieli głę 
bokie, re lig ijne przekonania, dla których 
nie wahali się wszystko poświęcić. Idąc 
za wskazówką K sięcia Apostołów, gotowi 
byli każdemu domagającemu się od nich spra­
wy o tej nadziei, która w nich była. (P iotr 
III, 15). V

W iem y, jakiem i nie dającem i się zaprze- 
I czyó dowodami, m ęczennicy różnego wieku, 
j  różnej płci i różnych stanów odpierali za ’
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rzu ty  konsulów, k tórzy  chcieli zachować 
ich życie, zab ijając w nich wiarę. Bezw ąt- 
pienia, na nich się urzeczyw istniła ta  obie­
tn ica  Jezu sa  C h ry s tu sa : „7  do starostw i  do 
królów będziecie wodzeni dla mnie... a gdy 
was wydadzą nie myślcie, jako albo cobyście 
mówić mieli, bo wam będzie dano onej go­
d zin yco b yśc ie  mówili. Albowiem nie w y je  
steście, którzy mówicie* ale duch Ojca w a­
szego, który mówi w was. (Mat. X . 1 9 —20). 
Lecz to, co m ówiły ich usta, odczuwały 
także ich serca i z pew nością nie byliby 
oddali życia, dla jak iegoś błahego, n ieu­
zasadnionego powodu. To, co K ościół w li­
turgii mówi o św. Cecylii, m ożna także 
powiedzieć o wielu m ęczennikach. „Ta 
św ięta dziewica miała zawsze w sercu swo- 
jem  Ew angelię Jezu sa  C hrystusa; tak  więc 
dniem i nocą trw ała na m odlitw ie i roz­
mowie z B ogiem 14. Zam ożny zw iązek, jak i 
istn ieje pom iędzy pilnem  odczytyw aniem  
Ewangelii, k tórem u oddaw ała się św. Ce­
cylia, a n ieustanną m odlitwą. My modlimy 
się mało, m odlim y się źle i m odlitw a nasza 
nie przynosi żadnych owoców, nie jesteśm y 
zdolni do isto tnej m odlitwy, gdyż błąkam y 
się w jak ie jś  próżni duchow nej, n ieokre­
ślonej, k tó ra podkopuje wszystkie nasze 
dobre usiłowania, dlatego, bo m odlitwa 
nasza nie m a za podstaw ę silnej i żywej



wiary. Idźm y do źródła, czytajmy E w a n ­
gelię; pilne odczytywanie Ewangelii za­
prowadzi nas do stóp Jezusa  Chrystusa; 
przeprowadzi nas przez X V III  wieków 
oddzielających nas od Jego  życia na zie­
mi i odsłoni nam wszystkie tajemnice Jego  
życia i śmierci; nasze pojęcia się ustalą, 
nasz rozum będzie mieć pokarm  istotnej 
wartości, a serce nasze zrozumie lepiej 
swój cel.

Ale powróćmy do rzeczy. Nieznajomość 
religii jes t  w naszych czasach bardzo wiel­
ką, naw et u osób pobożnych, które w sto­
sunku do swego wykształcenia i wycho­
wania, powinneby gruntowniej znać swoją 
religię. Czem więc właściwie żywią oni swój 
umysł i serce? Temi tysiącami książek niby 
pobożnych, w które tak  obfitujemy, ale 
gdzie nie znajdziemy żadnej głębszej myśli, 
tylko bezcelową czułostkowość, a j e d y n ą  
i c h  z a l e t ą  j e s t  to ,  ż e  są  t e r a z  w mo- 
d z i e ,  j e d n a k  d l a  p o w a ż n i e j s z e g o  u- 
m y s ł u  w y s t a r c z y ć  n ie  m o g ą .  T e  p o ­
w i e r z c h o w n e  i s t o t y  z n a j ą  d o b r z e  
k a ż d e  p o d a n i e  p o b o ż n e ,  r ó ż n e  d r o ­
b n e ,  ś w i ą t o b l i w e  ć w i c z e n i a ,  k t ó r e  
z r e s z t ą  s ą  b a r d z o  d o b r e ,  j e ż e l i  k t o  
s i ę  im o d d a j e  w t a k i m  d u c h u ,  w j a ­
k i m K o ś c i ó ł  p o l e c a ;  a l e  g d y b y  s i ę  
i c h  z a p y t a ć  o z a s a d y  c h r z e ś c i j a n -
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o p r z y w i l e j e  M a r y i ,  o k a ż e  s i ę  n a ­
t y c h m i a s t  i c h  n i e ś w i a d o m o ś ć ,  g d y ż  
n i e  d a d z ą  n i g d y  j a s n e j  i p e w n e j  o d ­
p o w i e d z i .  Mało głębokiej, prostej wiary, 
a wiele przesadnej czułostkowości.  Nie 
dziwię się wcale, że jed en  z współczesnych 
biskupów wypowiedział  takie zdanie: „Fran- 
cya za traca się pomiędzy niewiarą a św ię-  
t o s z k o w s t w e m “ 1).

') N ie m ożem y dość gorąco  zachęcać do od­
czy tyw an ia  P ism a św., a  w  szczególności E w an ­
gelii, pod  k ierunkiem  księży, k tó rych  K ośció ł dał 
nam  jak o  p rzew odników  i przełożonych . N ie m a 
sku teczn iejszego  środka nad  ten , ażebyśm y się 
nauczyli kochać i znać Je z u sa  C hrystusa . P rze ­
na jśw ię tsze  Ciało i K rew  P ań sk a  i E w angelia , są 
całem  bogactw em  człow ieka, k tó ry  pow inien  się 
uw ażać jako  w ygnan iec na  te j ziemi. Nie zapo­
m inajm y o jed en astem  rozdziale  w  tom ie IV. 
N a ś l a d o w a n i e :  „ Ciało i  Krew Pańska, także P i­
smo św. są niezbędnemi dla iviernej duszy".

Pism o św. n ie  m oże być tłóm aczone n a  język  
pospo lity ,_ bez pew pych  w arunków  p rzep isanych  
przez  K ościół, radzim y  w ięc T ercyarzom , ażeby 
nie czy ta li zarów no w szystk ich  tłóm aezeń  Biblii 
i E w angelii, ty lko  żeby się radzili w ty m  w zg lę­
dzie sw oich duchow nych  p rzew odników  lub spo ­
w iedników .

Pon iew aż od dziecka n ie  je s te śm y  p rzyzw y­
czajeni do czy tan ia  E w angelii, d la tego  w ielu je s t  
takich, k tó rym  E w angelia  n ic nie mówi, albo bar-

(Oiąg dalszy nastąpi).

U li



Sprawozdani e
0 czci św. Antoniego i pomocy w odnalezieniu skarbu

skradzionego.

(P rzed ru k  z P rzeglądu).

W  roku ubiegłym obchodził świat ka­
tolicki uroczyście 000 letnią rocznicę przyj­
ścia na świat św. Antoniego Padewskiego; 
szczególnie zaś uroczyście obchodzono ten 
jubileusz w dwóch miastach: w Lizbonie 
w Portugalii, gdzie się ten święty urodził
1 w Padwie we Włoszech, gdzie umarł 
i gdzie spoczywają jego zwłoki. W  naszym 
kraju doznaje powszechnie św. Antoni czci 
szczególnej, a także miasto Padwa ma dla 
nas pewien urok jeszcze z tego względu, 
iż tam spieszyło dawniej wielu Polaków, 
ażeby się kształcić w szkole tamtejszej 
i to nietylko w czasach przed założeniem 
akademii krakowskiej (r. 1864), ale i pó­
źniej, bo sława tej szkoły zachęcała mło­
dzież naszą do udawania się do W łoch

dzo m ało. C zytajm y ją  w ięc w ytrw ale, w m odli­
tw ie  szukajm y  klucza do rozw iązan ia  trudności, 
jak ie  tam  spotkam y, radźm y się tego, k tó ry  k ie­
ru je  duszą naszą , a E w angelia  s tan ie  się ta li­
zm anem  naszego życia, p rzedm io tem  ulubionym  
naszych  rozm yślań  i naszem  duchow nem  c z y ta ­
niem  w calem  tego  słow a znaczeniu.

m ----------------- -----------------------------------



i do szukania św iatła nauki w łaśnie w P a ­
dwie. Te więc zeszłoroczne uroczystości 
padewskie sk łan iają mnie do skreślenia 
pew nego zdarzenia, k tó re cudowność sw oją 
zawdzięcza św. Antoniem u.

N a  W o ł y n i u  w p e w n e m  m a ł e m  
m i a s t e c z k u  istn ieje obok dwóch ce r­
kwi parafialnych praw osław nych czyli schy- 
zm atyckich, także  kościół katolicki, w k tó ­
rym  jed en  o łtarz je s t p o ś w i ę c o n y  
c z c i  św.  A n t o n i e g o ,  a głów ny obraz 
w ołtarzu przedstaw ia tego  świętego. 
W  tern to  m iasteczku żył pew ien gospo­
darz zamożny, praw osław nej religii, o k tó ­
rym  tw ierdzili sąsiedzi, że je s t  n a jb o g a t­
szym człowiekiem tego m iasteczka. P osia­
dał on rzeczyw iście znaczną sum ę pienię­
dzy, k tóre przy  zapobiegliw ości i gospo­
darności zebrał w sposób uczciwy jeszcze 
w owych czasach, kiedy na W ołyniu by ły  
w obiegu m onety  zło te i srebrne; skarb 
zaś swój przechow yw ał w m iejscu ukry- 
tem, o k tórem  naw et żona jego  nie w ie­
działa.

Ów gospodarz przychodził od czasu do 
czasu w to miejsce, aby się przekonać, 
czy są w schow ku pieniądze i raz spo ­
strzegł ku swemu wielkiem u przerażeniu, 
że skarb znikł zupełnie, bo nie pozostało 
z niego ani rubla. Zm artw ił się tern n ie-
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miłem odkryciem  niezm iernie, a to  tern 
bardziej, że nie wiedział naw et co począć, 
bo kradzież popełniono tak  zręcznie, iż 
nie m ógł nikogo o n ią  posądzić. Sm utkiem  
swoim podzielił się dopiero po niejakim  
czasie z sąsiadami, k tó rzy  długo nie mogli 
pojąć, dlaczego ich sąsiad był tak  smutny.

W ieść o kradzieży rozniosła się prędko 
po calem m iasteczku z tym dodatkiem  
jeszcze, że schowanych rubli była ćwierć 
cała; złodzieja jed n ak  nie mógł się n ik t 
w nikim domyśleć. K ilka tygodni upły­
nęło, a w szystkie zabiegi i staran ia były 
darem ne, bo naw et śladu złodzieja nie od­
kry to  — to  też  poszkodow any postanow ił 
teraz udać się o pom oc do Boga i poszedł 
pew nego dnia do księdza z prośbą, ż e b y  
p r z e d  o ł t a r z e m  św.  A n t o n i e g o  
o d p r a w i ł  m s z ę  św.  n a  i n t e n c y ę  
o d n a l e z i e n i a  p i e n i ę d z y .  Ksiądz 
był ju ż  kilka la t proboszozem  w tern m ia­
steczku i znał swoich parafian. To też wi­
dząc, że to  nie jeg o  parafianin, a nadto, 
obaw iając się, żeby nie miał n ieprzy jem ­
ności z tego  powodu, iż b i e r z e  n a  
m s z ę  o d  p r a w o s ł a w n y c h ,  bo tam  
w tak ich  spraw ach ksiądz musi być ostro­
żny, przeto  poradził mu, żeby się udał 
do popa (tak tam  nazyw ają duchow nych 
prawosławnych) i dał na „m ołebeń“ (na-

♦
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bożeństw o). Gdy jed n ak  ów gospodarz 
wyjaśnił, że by ł już  u obydw óch popów 
i zapłacił każdem u po rublu  i gdy dodał 
jeszcze, iż wie, że katolicy czczą św. A n­
toniego, jako  patro n a  zgubionych rzeczy, 
ksiądz nie m ógł się ju ż  oprzeć jeg o  usil­
nej prośbie; wziął więc rub la i oznaczył 
dzień i godzinę, kiedy odpraw i mszę św. 
W  oznaczonym  czasie przyszedł nasz go ­
spodarz do kościoła, a chociaż praw osła­
wni nie k lękają , pomimo tego  klęczał 
przez całą mszę i nabrał otuchy, że B óg 
w ysłucha jeg o  prośby. Ze sw obodniejszym  
tedy  umysłem pow raca do domu, a gdy 
był już  blizko swego dom ostwa, w ybiega 
naprzeciw  niego jeg o  w łasny parobek, 
k tórego n ik t nie podejrzy  wał o p rzyw ła­
szczenie sobie pieniędzy, bo nie dawno 
stanął do służby i zaczyna go przepraszać 
za zm artw ienie, k tóre mu spraw ił; on bo­
wiem zaraz w pierwszym  dniu służby od­
krył przypadkiem  schow ek z pieniądzmi, 
k tó re  ukry ł w innem  miejscu, a teraz  mu 
je  zwróci; 7 zaś rubli przyrzekł odsłużyć, 
gdyż ty le  wziął z owego skarbu na swój 
użytek. Gospodarz ucieszył się teraz m o­
cno tern, że dał na m szę do św. A nto­
niego, bo jedyn ie  tem u zdarzeniu  p rzyp i­
sywał tak  prędkie odzyskanie sw ych pie- 

jniędzy; jednakże  nie postąpił sobie tak,
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jak b y  to na chrześcijanina w ypadało. B o­
lało go to  bowiem  bardzo, iż przez swego 
parobka miał tyle zm artw ienia; to  też me 
przebaczył m u jeg o  winy, lecz przeciwnie, 
rozgniew any na niego, przem yśliw ał nad 
tern, jak b y  go za w yrządzoną k rz jrwdę 
ukarać i sądził, że najlepszy sposób bę­
dzie ten, ja k  go zaskarży do sądu o k ra ­
dzież 7 rubli, co też uczynił. Źle jednak  
w yszedł na  tern, gdyż potrzeba było sk ru­
chę i żal parobka uw zględnić i zadowolić 
się tern, że się pieniądze znalazły. Bo cóż 
się stało? Oto sąd kazał uwięzić parobka, 
gdy się zaś przy jeg o  przesłuchaniu do­
wiedziano o wielkim skarbie gospodarza, 
zjechała kom isya sądowa na miejsce, za­
brała owe ruble i uwięziła także samego 
gospodarza, ażeby przeprow adzić z nim 
nowe śledztw o i w ybadać, skąd wziął tyle 
pieniędzy; posądzano go bowiem, że je  
naby ł w sposób niepraw y.

Co się stało z parobkiem , gospodarzem  
i jeg o  rublam i, nie wiem nic, gdyż od 
owego zdarzenia nie byłem  w tem  m ia­
steczku; to  jed n ak  wiem, iż wówczss tw ier­
dzili pow szechnie tak  katolicy ja k  i schy- 
zm atycy czyli prawosławni, że P an  Bóg 
wzbudził w yrzuty sum ienia u parobka je ­
dynie za spraw ą św. Antoniego, a p raw o­
sławni nadto  uwielbiali jeszcze religię ka-

#    4
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to licką dlatego, iż m a i czci tak ich  cudo­
tw órców, jak im  je s t  św. A ntoni Padew ski. 
T a cześć praw osław nych dla relig ii k a to ­
lickiej spraw ia także to, że i praw osław ny 
lud tam tejszy  szanuje bardzo księży; sam 
bowiem  słyszałem, jak  tw ierdził pewien 
wyznaw ca prawosławia, że „ksiądz“ to 
sługa Boży — a „pop“ to  sługa carski.

W  Złoczowie, d. 2 lutego 1896.
Z. U.

W  L itw ie cześć dla św. A ntoniego je s t 
bardzo  rozszerzona. P raw ie w każdym  ko­
ściele katolickim  znajduje się o łtarz św. 
A ntoniego. N aw et praw osław ni do św ięte­
go C udotw órcy z Padw y m ają nabożeń­
stwo. Is tn ie ją  też b ractw a na cześć tegoż 
Świętego. (Spraw ozdanie ks. F ranciszka 
D om oradzkiego, byłego kap łana w dye 
cezyi litewskiej).

Chleb św.  Antoniego.

C hm ielow ska P elag ia  w W innikach, doznała 
pociechy , gdyż za p rzyczyną  św . A ntoniego je j 
dziecko ciężko chore n a  oczy w yzdrow iało . Za 
tę  łaskę dośw iadczoną złożyła na  chleh św . A n­
ton iego  70 ct., k tó re  zaraz dano ubogiej w dow ie.

J . R . ze L w ow a złożył ko ronę n a  Chleb św. 
A ntoniego. D ano ubogiej w dow ie.

P ani L. M. w e Lw ow ie, złożyła n a  Chleb św .
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I A ntoniego 15 złr., k tó re  rozdano  m iędzy ubogich 
na  kon ferency i św. W incen tego  a Paulo , pod ty ­
tu łem  św. A ntoniego z Padw y.

Z apru tk iew iczow ie  ofiarow ali na  Chleb św. 
A ntoniego koronę.

J a n  W . z R adoszow a, dyecezyi W rocław skiej 
sk łada gorące  dzięki św. A ntoniem u P ad ew sk ie ­
m u za o trzy m an ą  za Jeg o  p rzyczyną  łaskę Bożą.

Ks. M arcelin N arcyz K lim kiew icz, dziekan 
suski, a  proboszcz w  T arnaw ie  dolnej, zosta ł d y ­
rek to rem  m iejscow ym  pob. S tow . św. A ntoniego.

W M ohylew ie 0 0 .  B ernardyn i mieli k la sz to r 
pod w ezw aniem  św. A ntoniego. R. 1810 P io tr 
Szastak  dał m orgę łąki k lasztorow i, aby  za to 
co k w arta ł śp iew ali zakonnicy  „Si qu aeris“ i mszę 
odpraw iano . (A kta litew skie  str. 102).

K R O N I K A .

0  ruchu III. Zakonu w k ra ju .  W  K r a k o w i e  
od r. 1884- do 1896 przy  kościele 0 0 .  B e rn a rd y ­
nów  zapisano do II I . Z akonu serafickiego 511 
osób, a  w łaściw ie 480, gdyż 31 osób z innych  
kongregacy i p rzyłączyło  się do rod z in y  ta m te j­
szej. Z  ow ych 480 osób um arło  11. W ydalono  4.

W  M o g i l a n a c h  ks. J a n  B ieroński w stąp ił 
do II I . Z akonu  dn ia  17 lu tego  b. r.

W  W i c y n i u  pod  D unajow em , w arch idye- 
cezyi lw ow skiej, dy rek to rem  II I . Z akonu  je s t  od 
r. 1895 ks. F r a n c i s z e k  D o m o r a d z k i .  Z ap ro ­
w adził I I I .  Z akon w dzień  Z esłan ia  D ucha św. 
r. 1895 i zap isał 13 osób. P ierw si ta m te js i te r-  
cyarze  są : J a n  K ” rek, M arya Sitnik, F ranc iszka  
Szczurow a, P au lina  B artoszew ska, H elena  Sko- 
blicka, R oza lia  K urek , A nna B arabasz, TekIa*Da- 

«  *

4



123
m  — :-— —   « *
‘ij?

bek, P au lin a  Skurska, K a ta rzy n a  B edziuczow a, 
A gnieszka K ublow ska, A polonia Czokow a, M arya 
M arkiew icz. W  dzień  św . F ranc iszka  zap isali się : 
M arya K urcz , F ran c iszk a  K am ińska, R ozalia 
Szczurow a, M arya R achw otow a, A gnieszka Sku- 
blicka, E m i l i a  M i k i t .  T a  o s ta tn ia  ju ż  dziś nie 
ży je ; zm arła  bow iem  w kró tce. Niech z B ogiem  
spoczyw a.

W  W i n n i k a c h  zosta ł te rcy a rzem  św. F ra n ­
ciszka Seraf. ks. A leksander D obrow olski.

P rzy k ład y  z h is to ry i  polskiej.

O dtąd  będziem y daw ać n iek tó re  budujące 
przyk łady , zap isane w  h is to ry i n a ro d u  naszego, 
przez J . Szujskiego.

I.
B olesław  C hrobry , zw ał się sam  rycerzem  

C hrystusa , m aw iał c zę s to : r e l i g i i  d l a  p o l i ­
t y k i  n i e  o p u s z c z ę .  D la kap łanów  okazyw ał 
uszanow anie, kochał ich i n ie  usiadł, gdy  oni 
sta li. K anony kościelne kazał sobie odczy tyw ać, 
aby  w iedział, ja k  w edle p raw  K ościo ła  m a rz ą ­
dzić. P osy ła ł też  św ię top ie trze  do R zym u. On to  
ciało św .'W o jc iech a  w ykupił i n a jp rzód  w T rze­
m esznie, a  p o tem  w G nieźnie złożył. Pobożny  
i dzielny ten  k ró l panow ał od r. 992 — 1025.

Z Rzy m u.  — Dziecią tko Jezus !

N iebaw em  odbędzie się w R zym ie, w  kościele 
0 0 .  naszego zakonu, zw anym  A racoeli, korona- 
cya słynnego  D ziecią tka  Jezu s , czyli figury  cu-
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dow nej i laskam i słynącej. P on iew aż G w ardyan 
tam tejszego  k lasz to ru  i ex-p row incyał udał się 
do nas z p rośbą  o zb ieran ie  sk ładek  n a  koszta  
koronacyjne pom ienionej figury, to  też  polecam y 
gorąco  naszym  B raciom  i S iostrom  III. Zakonu 
p ro śbę  G w ardyana z A racoeli o łaskaw e uw zg lę­
dnienie. D atk i łaskaw e u znajom ych zebrane 
proszę albo w p ro st odesłać do R zym u, albo na 
ręce m oje. D zieciątko  Je z u s  b łogosław ić będzie 
tych  w szystk ich  ofiarodaw ców , k tó rzy  ku czci 
tegoż B oskiego D ziecią tka  ja łm użny  sw e nadeśla.

Lw ów , dnia 1 m arca  1896.
O. Norbert Golichowski, 

k ap łan  zakonu 0 0 .  B ernardynów .

N E K R O L O G I A .

0. L a u r e n ty  Ciepliński, Reformat.
W spom nien ie  pośm iertne.

Sierotami zostaliśmy bez ojca —  matki nasze jako  
wdowy  '), w yrzekają  z Jerem iaszem  synow ie św. 
I  ranciszka  nad  zgonem  80-letniego Ju b ila ta  sw ego 
s. p. O jca L au ren tego  C ieplińskiego, R efo rm ata . 
R zeczyw isty  to  O jciec p row incyi nie z sam ego 
jeno  żyw o ta  doskonałego, ale i z w ieku, bo p rze­
żyw szy  60 la t w zakonie, n ieom al całe pokolenie 
dzisiejsze w ychow ał. I  oto p rzyczyna ich żalu, 
i  dlatego stało się smętne serce nasze, dlatego zaćmiły 
się oczy nasze J).

O jciec ś. p. C iepliński, u rodzony  w r. 1816 
w cześnie rodziców  sw ych  u traca ; n iezaw odnie

‘) O rat. 5, 3. 2) O rat. 5, 17.
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p rzedz iw na  ręk a  O patrzności B oskiej z jednej 
s tro n y , k ie ru je  d rogę jego  do zakonu, a  z d ru ­
giej w y rab ia  w  n im  ch a rak te r n ieśm iały  w p raw ­
dzie, w szelako skupiony, nad  sobą  pracu jący , po­
bożny, czujny, a  cichy. S ie ro tą  p rzebyw ając  u 
krew nych  w  W ieliczce, poznaje  k la sz to r 0 0 .  R e­
form atów , w kró tce  po w sta je  w  nim  żądza służe­
n ia  w yłączn ie  B ogu, a  w ted y  n ie  p y ta jąc  o re ­
gu łę , u staw y , zw yczaje, 19-letni m łodzieniec w stę ­
pu je  do zakonu sta le  r. 1835.

W idocznie  ch a rak te r 0 .  L au ren teg o  licuje z ślu­
bam i zakonnym i, gdyż po w yśw ięceniu  na  ka­
p łana  r. 1841, p rze łożen i n a ty ch m ias t w ydoby­
w ają go z pod korca  i n a  św ieczniku osiw iałym  
bojow nikom  ze św iatem  za w zó r staw iają . Nie- 
p rak tykow any  to  w ypadek  w  zakonie, żeby k to ś 
po roku  k ap łań s tw a  w szystk ie  u rzęda  w  zakonie 
przechodził i n a  tychże  aż do w ieku sędziw ego 
pozostaw ał. A jed n ak  to  się zdarzy ło  ze ś. p. O j­
cem L auren tym , ja k  św iadczą a rch iw a k lasztorne . 
Ani on w tedy  o u rzędach  m arzy ł ani ich  k ied y ­
kolw iek p ragną ł a  tern m niej szukał; a  p rzecież 
Ten, k tó ry  w  sk ry to śc iach  p a trzy , inaczej ro z ­
porządza, aby się P ism o w ypełn iło : Ust mądrego 
szukają w zgromadzeniu ').

W  p ierw szem  try en n iu m  prow incya ła tu  0 . 
C iepliński u czestn iczy  w  w alnej kap itu le  w  R zy ­
m ie r. 1856, k tó re j P ap ież P iu s IX . p rzew o­
dniczył.

W czasie w tó rego  p row incya ła tu  o tw artem i 
ram iony  przy jm uje  b raci naszych  z za kordonu, 
k tó rzy  po roku  1863 szukają  w tej p row incyi 
schronien ia . Z a  n iego też  k la sz to r k rakow sk i R e ­
fo rm atów  zosta je  do p row incy i galicyjskiej w łą­
czony.

Aż w p ią tem  tryenn ium , k iedy go doszła  wia-

’) E kstyk . 21, 20.
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dom osc, że N ajprzew . O. Jen e ra ł, n a ten czas  Ber-1 
n a rdyn  a P o rtu  R om atino , zam ierza zw iedzić! 
p row incye sobie podległe W W . 0 0 .  B ern ard y ­
nów  i R efo rm atów  w Polsce, zrezygnow ał w cze­
śn ie  z u rzędu  prow incyalskiego, u trzy m u jąc : iż 
n ie  byłby w s tan ie  godnie rep rezen to w ać  sw ej 
p row incyi w obec najw yższego  dosto jn ika  i g łow y 
zakonu. Od czasu tej rezygnacy i w ypraszał się 
ten  O jciec naprzód  pokorn ie  od w szelkiego u rzę­
du, do k tó regoby  by ła  pew na odpow iedzialność 
p rzy łączona, będąc zd an ia , że brzem iona w ła ­
snych  i cudzych grzechów , nachy la ją  go p rz e ­
m ocą ku ziem i. Jak ich  cn ó t szukał u zakonników  
będąc na  urzędach , dow iódł w  czasach, gdy  p rze ­
s ta ł urzędow ać.

Że pozosta ł w zorem  żyw ym  we w szystk ich  
obow iązkach ślubów  i pow inności zakonnych, to  
się rozum ie. W szakże posłu szeństw o  ś. p. O. Lau- 
re n ty  w łaściw ym  sobie sposobem  pojm ow ał. P rze­
łożony dla n iego był n iety lko  alphą  i om egą, ale 
czy n ie  mógł, (bo n iepodobna, żeby n ie  um iał 
obyć się bez przełożonego), czy się z jeg o  zapa­
tryw an iem  nie zgadzało, dość, że zaw sze posm u­
tn iał, gdy  k iedykolw iek p rzełożony  w y jść  lub 
w yjechać z k la sz to ru  m usiał. Z astęp ca  n igdy  dla 
n iego nie w ystarczał. R achow ał godziny i m inuty  
p o w ro tu  przełożonego, a na jw iększe sta ło  się 
zm artw ien ie , jeże li gw ardyan  na  oznaczoną chw ilę j 
n ie stanął.

P rócz obow iązków  do urzędów  przyw iązanych  
ś. p. O. L au ren ty  chętn ie  za m łodszych la t kazał 
i d rug ich  ocho tn ie  w yręczał, a  chociaż zaw oła­
nym  kaznodzieją  nie był, przecież zaw sze na le ­
życie p rzygo tow any  i do regu ły  s to sow n ie  „krót- 
kiem i s łow y11 naukę Boską ogłaszał. O czw arte j 
godzin ie z ran a  w staw ał, p ierw szy  w chórze a 
o s ta tn i z chóru, do konfesyonału  pilny, a m szę 

| św. n ie ty lko  nabożnie, ale z rozkoszą św ię tą  od-
A
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p raw iaf — dzień  w dzień śp iew ając przez caie 
życie tak  zw aną m szę św. konw eneką za bene- 
fak torów . Było cośkolw iek u n iego ze zw yczaju  
p sa lm isty : Bołe, B ołe mój, do Ciebie czuję na świ­
taniu, pragnęła Cię dusza moja — w świątnicy sta­
wiłem się przed Tobą ’).

W  pożyciu  z braćm i, lubo to w arzy s tw a  u n i­
kał, za  O. C ieplińskim  szukano . P rz y p a r ty  do 
m uru , skoro  ani n a  p raw o , an i na  lew o od to ­
w arzy stw a  i rozm ow y nie u n ikn ie ; z m ilczącego 
i zam kniętego w yłan ia  się n araz  m ąż o tw arty , 
rozm ow ny, m iły, słodki, a  szczery  i p raw y , niebo 
p raw ie  przychy la jący . S trzeże  on jed n ak  i w  t a ­
kich  razach  ję zy k a  sw ego, było to  znać po lek- 
kiem zająk iw aniu , że um ysł jeg o  nad  doborem  
w yrazów  pracuje. P rze ję ty  by ł pon iekąd  p rz e ­
s tro g ą  P ism a św .: K tóż jest, któryby nie zgrzeszył 
językiem  swoim  2).

P rzy  ty ch  różnych  za le tach  posiadał ś. p. J u ­
b ila t znaczną dozę m iłości, k tó rąhy  w ypadało  
nazw ać pow szechną, ku w szem u s tw orzen iu . Nad 
rozliczną  nędzą  ludzką serdeczn ie  bolał a  b iedni 
i n ieszczęśliw i tak  dobrze go znali, ja k  i  p ta c ­
tw o, k tó re  przez okienko celi sw ej żyw ił. P ierw si 
załam yw ali ręce, gdy  O. L au ren tego  z gw ardyań- 
s tw a  przesadzono , d rug ie  zaś n a  w iosnę k rzy ­
k iem  i szczeb io tem  go w itało , k iedy  do ogrodu  
w yszedł Chodził, lecz ostrożn ie , żeby  jak iego  
robaka nie nadep ta ł, a  k to  p taszkow i gn iazdo 
zepsuł, tego  chyba m usia ła  m a tk a  kochać. T aką 
bow iem  zw ykł był w ym aw iać groźbę n a js tra ­
szn ie jszą : „niech go m atka  kocha“.

S tarych  O jców  zasadom  w iern ie  ho łdow ał: 
n a  kolej żelazną krzyw o p a trz y ł; albow iem  d a ­
w niej zgorszen ie  było p rzyku te , a  te raz  na  sk rzy ­
dłach  la ta . H e rb a ty  i  tru n k ó w  nie c ierp ia ł; bo

') P salm . 62, 2. 2) E k sty k . 19, 17.
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P a n  B óg pozw olił ludziom  ty lko  w ina  używ ać
m iernie, a  każdem u k ra jo w i dał w łasne zioła na  
herbatę . K tokolw iek  zachorzał, w n e t lek arza  p rzy ­
w oływ ał, ale dla siebie n igdy. „P an  B óg — m a­
w iał — najlep szy  _ d o k tó r11. W ięc i w  o sta tn ie j 
chorobie n ie dopuścił do siebie lekarza, n a to m ias t 
27 s tyczn ia  b. r. p rzy ją ł Pana Je z u sa  do duszy  
sw ej a  obok siebie m iał przełożonego, bez k tó ­
rego n igdy  obyć się n ie  mógł.

Do tak iego  w ięc O jca duszą i ciałem  p rzy ­
lgnęła  p row incya re fo rm acka  i n ie  dziw , że k la ­
sz to ry  bez niego, jak o  w dow y bez m ężów , a  sy ­
now ie bez ojca s ie ro tam i pozosta li. O tóż ku 
w iecznej pam ięci O. L au ren tego  C ieplińskiego, 
chcieliby  m ieć p rzynajm niej te n  pom nik  p iśm ien ­
ny, a  na  n im  słow a C hrystu sow e: Błogosławieni 
cisi, albowiem oni posiędą ziemię ').

W Barwałdzie, pod K alw aryą  Z ebrzydow ską, 
zasnęła  w  P anu  bardzo  spokojnie, po życiu  p rzy- 
k ład n em  s io s tra  II I . Zak. F ranc iszka  J a b ł o ń ­
s k a ,  dn ia  9 s tyczn ia  1896.

') Mat. 5, 4.

P rzeczy ta łem  i nic przeciw nego  w ierze św. 
lub dobrym  obyczajom  n ie  znalazłem .

K raków , d. 14 m arca  1896.

PO ZW A L A M Y  D R U K O W A Ć .
Z Książęco-Biskup iego Ko na ysto rza .  

K raków , d. 24 m arca  1896.

X . Dr. Ju lian  Bukowski,
Cenzor.

L. 1184.

(L. S.) f  J A N .

Kraków. — Drukiem W. L. Anczyca i Spółki. 
Nakładem Zakonu 0 0 .  Bernardynów.



Prośby do Boga na miesiąc kwiecień.
W  imię Ojca f  i Syna + i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłu­
chać o Dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tóry  żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. Wielka Środa. S. Hugona B . 0  goraca miłość 

ku P. Bogu.
2. Wielki Czwartek. S. Franciszka z Pauli. Racz 

dać wieczny odpocz. wszystkim duszom zm.
3. Wielki Piątek. S. Pankracego. S. Benedykta z F i­

ladelfii laika 1 Zuk. O skupienie duszy.
4. Wielka Sobota. S. Izydora. 0  opiekę P. Jezusa 

nad Zak. S. Franciszka.
5. N. Wielkanoc. S. Wincentego Fer. 0  rozszerzenie 

111. Zakonu.
b. Pon. Wielkanocny. B I  Joanny de Segui Dziew  

I I I .  zak. 1301. 0  odwrócenie klęsk od narodu 
naszego.

7. W. S. Epifaniusza. O nawrócenie niedowiarków. 
8 S. S. Dyonizego, bł. Juliana  od św. Augustyna  

laika 1 Zak. O wytrw ałość w dobrem.
9. C. S. M aryi Kleofe. O nawrócenie błądzących.

10. p. 5. Ezechiela Proroka. O wysłuchanie " tych, 
którzy  się naszej modlitwie polecają.

11. S. S. Leona Papieia. O św iatło w wątpliwo­
ściach.

12. N. Przewodnia. S. Juliusza  Pap., bł. A nioła z Kla- 
waźu I. Zak. 1485. O szczerą pokute i skru­
chę.

13. P. S. Justyna. O zdrowie.



14. W. S. Waleryana męcz. O różne doczesne dary.
15. S. S. Ludw iny P., bł. Łucyusza z Pongi-Bonzi 

I I I .  zak. 1245. O ducha pokory św.
16. C. S. Lamberta męcz., bł. Piotra z Treji I  zak. 

1893. O zdanie się na wolę Bożą.
17. P. S. R udolfa bisie. 0  zamiłowanie ubóstwa i u- 

martwienia.
18. S. S. Apoloniusza Męcz. O zwycięstwo w po­

kusach.
19. N. 2-ga po Wielk. S. Jerzego. O zachowanie od 

klęsk rozlicznych.
20. P. S. Agnieszki z  Pol. O nawrócenie pijaków.
21. W. S. Anzelma. O spokój duszy.
22. S. SS . Sotera i  Kaja. O powstanie z brzydkich 

nałogów.
23. C. 5. Wojciecha B . M., bł. Juliusza z  Assyiu  

laika I  zak. 1262. O wytrwałość we wierze.
24. P. S S . Saby i Bony, S. Fidelisa ze Sigtnarin- 

gen, męcz. I  zak. 1622. O pomoc dla nieszczę­
śliwych i ubogich.

25. S. S. Marka Ewang. O pojednanie i zgodę zw a­
śnionych.

26. N. 3-cia po Wielk. SS. Kleta i Marcellina M M . 
O dobrą spowiedź.

27. P. S. Anastazego P., bł. Jakóba Bitetto laika I  
zak. 1483. O godne przyjmowanie P. Jezusa 
w Komunii św.

28. W. S. Witalisa, Przeniesienie ciała św. Piotra 
zr A lkantary. O gorliwe spełnianie obowiązków.

29. S. & Piotra Męcz. 0  oddalenie od nas wszel­
kich chorób.

30. C. S. K atarzyny Sen. 0  cierpliwe znoszenie 
krzyżów.

O dpow iedzialny red ak to r i w ydaw ca: O. H ieron im  Z tnarz. A


